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Dulce est propartia vivere — 


Któż nie wspomina okolic, w których swój 
byt i poczatek odebrał, wymówi mnie przeto 
czytelnik, ieśli go nawiasowo mniej może znaio- 
mym ziemie punktem zaprzatnę. 

Pińsk główne Polesia iadro, leży na iednym 
prawie z Warszawa rownoleżniku, ale płaszczy- 
zna iego daleko iest bardziej nad morski poziom 


wyniesiona, i dlatego wielka liczba rzek w przy- ` 


ległych mu stronach, wody swoie czerpie. Styr, 
Prypeć, Horyń, Strumień, mogły by pogaństwu 
okazałych Bozków dostarczyć, a potęzny Achelo- 
us lub raczy Skamander, znikly by przed ma- 
iestatyczną powagą galęzistej Piny, i kreiej Tasiot- 
dy. Bagna Pontyńskie tak wstarożytności okrzy: 
czane , dziesięć kroć by sie ukorzyły przed ogro- 
mem i rozległościa pinskich i mozyrskich Tugów, 
a dumny Hiszpan z radościa by swój schnący Man- 
zanares wymienił na nasz podrzędny Muchawiec. 

Czegóż więcej potrzeba do chwały Neptuna 
w obrębie chociaz calego Polesia? — Mureny by- 
dy Rzymian ulubionym przysmakiem, Wiuny 
któremi się zyzny Wołyń i głęboka Litwa zasi- 
la, stanowia bogactwa i rozkosze mieszkańców 
Piny. Pogody lub słoty wrożac pewniejszą nad 
Barometra są nam skazowką. Czy: smakowałeś 
kiedy czytelniku w marynowanym wegorzu, czy 


wałeś gastronomiczny urok przy zaprawio- 

>. należycie piskorzach, zaprawdę zaprawdę 
j w adam ci, niceś innego nie pozywał, iedno 
bolessie Wiuny. Stugębna sława tak zwiększa 
a" a.nych przedmiotów postać, że dotad icszcze 
itióre czubate Dudki wierzą w ogromnego 
orybiej tuszy Piskorza w przystani Pińska u- 
'ego. Gózkolwyiek bądź, znajdywanę, we- 
lania, Kotwie włamki, zdawały by się po- 


ve. ać mniemanie, że kraina ta. z pod mor- 
zł albo przynaymniej pod ogromnych ie- 
í wtów na wicrszch wyslapita. 


iz mam wspomnieć przewyborne Raki; 
me w poscie zoiwie 1 Bobry, zielone Za- 


by, ki-i wodne migdały. "Tak wytworne 
dla ti- o`nisiów przysmaki, równie są pospolit- 
sze ua tamtych, iak ostrygi, storlety, stokfisze, 


lawpredy, i inne morszczyzny, dla pobrzeznych 
oceanu okolic. 
odzież znajdziesz tyle dzikich gesi, kaczek, i 
cyranek, gdzie nurki i pelikany, ieźli nie na Po- 
lesiu. Dropie i zurawie, ulubione maia w tój krai- 
ne siedlisko. Bociany po stodołach lub debach 
gniezdzące, ożywiaią powietrzne szłaki równym 
powabem, jakim schludny *abedź przejrzystych 
sadzawek zwierciadfa. Trudno pominąć pomo- 
cne remizy, poszukiwane dla piór czaple, sma- 
bekosy, i wiecznie czubiace się bataljony. 
ue poczyiuj za nie piiawek, które z niemałym 
zyskiem, aż do stolicy Rossji dowożą. Zbiorę ei 
W slronach tamtych bukiet zlilji wodnych, Grzy- 
lueniow  Niezabudek, łrydy, Spirei, Bratków, 
"omon, 1 Konwalji — Czyliz wiecej potrzeba do 
ii kraing na które zrosą, niebieska Manna 
opada 1 wyborne iej mieszkancom przynosi po- 
zywier e “naia się tez oni na takowej natury szczo- 
doco bo gdy o włościanach tej okolicy pytano, 
Dyli za ludzie, nie ludzie my móy Panie (od- 
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parli urażeni) ale Pińncznki. Tak to drobna szłach. 
ta lubo w oparzeliskach osiadfa, umie cenić nie 
zazdrośną dla postronnych ocan dole; poznasz 
ła po zorawim stapi eniu na suek èj nawet prze- 
strzeni i po odznączaiącej się Polesianów mowie. 

Rzadki widok ku zimie na ow jch stawi się 
widokregach. Przy ściemniałem niebie wstępnie 
nagle ognista na pól mik luna 1 wszy sikie po- 
przecz niéj prze ednijoly, płomieni ogarniać sie 
zdaje. Niewie złęknione przybylea. Oko, czemu 
tak iasna horyzontu barwę przypisać. STonce 
iuz dawno zaszlo, xłozyc ka nowiu lub w osta- 
taiéj kwadrze, nie sa- to ogniki nocże, nie me- 
teor, nie zorza, Cóż wice takiego dziwu przy- 
czyną ? — Troskliwi o dobytek włościanie , pożar 
na bagnisku niecą i wypałaią stara na niekoszo- 
nych kepaci h trawe, koncem otrzymania śporsze- 
go ićj na rok wstępny wzrostu, 

Polesie byloby wlašciwym Batrachomyoma- 
chii Teatrem. lego wszakże pozycje nietylko poe- 
tyckićj, ale i rzeczywisićj wojnie stazyć sa wsta- 
nie , przy madćj sile broniących  niezdobyte, a 
we wszelka Żywi ść i pomoc, do zaopatrzenia 
snadne zimowa iedynie pora nieprzylaciotom przy- 
stepne by bydź mosty, Kanały Telechański, Mu- 
chawiecki i Ogiński, Taczą Baltyk z morzem czar- 
nem i ufatwiaią | handel leśny. Osiatni ten kanat 
wykopany iest natfadem Hetmana Ogińskiego; 
zaszczyca sie Nim Polesie, zarówno iak i Woie- 
wodą Chominskim, VYisniowiech imi, i Narusz- 
wiczem, który u Tezuitów w Pińska do szkół po- 
czątkowo chodził. 

"Każda rzecz ma dwie strony, dobra i złą. Po 
wystuchaniu cierpliwóm panegiryku ojczyzny mo- 
iej, wygodniś miejski powie: wszystko to dobre, 
ale komary i i muchy, ale żaby, węże i iaszezneki, 
ale wieczne grobie i mosty, ale "nudne piasków, 
sosny i sitowia widoki, ale trudność kommuni- 
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kacji, ale zapadłość krainy, ale klima niezdrowe; 
ale mowa Poleska, ale ale it. d. Ito prawda fa- 
skawi czytelnicy, te wady są wielkićm źdźbiem w 
oku, lecz i siońce nie bez plamy. — Uprzedzony 
za kraiem, możeby siła baśni, a przeciw niemu 
siła bardzićj nakręconych zarzutów nagromadzi!. 
Wystawiłem ci go neutralnie; gustów naznaczać 
niemyślę. Chwal przeto czy gan, admiruj czyli 
tez szydź; Pinsk będzie Pińskiem, a Mozyrz, Mo. 


zyrzem. 
| GA 


O WDZIĘKU 
Poezja uwieńczona przez Akademją w Tuluzie w Maju 18927. 


Wdzięk iest to omamienie wyobraźni Żywej, 
Jest to tajnik miłości iest słodycz uięcia, 
fest pierwsze usciśnienie kochanki trwozliwej , 
1 słodki uśmiech dziecięcia. 
Wdziękiem iest woń z wiejskiego wychodząca błonia, 
Świeżość nocy, rannego zefiru powiewy, 
t szńer strumyka i cienie ustronia, 
I zdaleka wieczorem dochodzące spiewy, 
Szelest gałęzi głos ptasząt pieszczony, 
Drzenie tabędzia, motyla ulotność, 
Nadzieia szczęścia, gęśli słodkie tony, 
4 dolin głucha samotność. 
W dziękiem są duszy przypomnienia tkliwe, 
Echo, grom nieba i chmury wilgotne, 
W kole ziimowem powieści straszliwe , 
Į sniegów gwiazdki migotne. 
W dzięczną iest róża nim się w kwiat rozwinie, 
I zefir igraliący po łąkach zielonych , 
{T promień iesiennego słońca kiedy ginie, . 
W pośród lasów obnażonych. 
Wdzięk ma listek z Żołkniały znikaiący z oka, 
Gdy go unosi wiatr łupu niesyty, 
1 melancholji ponurość głęboka, 
I smutek na czole wryty, 
Miłość niewinna kiedy się obwieszcza, 
lej wzruszenia nieznane iej silne natchnienia , 
Sen niespokojny, nagłe przebudzenia , 
S$mętnego wieszcza. 
Wdzięk po wszem swiecie rozciągnął prawicę, 
Rządzi on władzą dla nas nie poiętą , 
W Anielski urok ozdobił dziewicę, 
I przez nią włożył drogie na nas pęto, 
lej postać uśmiech nawet łzy iięki, 
Wszystko przywykło Charytynom służyć, 
lej głos spojrzenie takie rodzą wdzięki, 
Że ie czuć można nie można wynurzyć. 4% — 


